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Środa. Bano zim na 3t-5, w połn ti.z  s t  4 
W ysok: wody st: 5 c. 8, (Ubywa)

Wschód Słońca g. 6 m. 5 
Zachód ,  „ 6 „ 11 Jutro , Śgo Benedykta Opata.

— Ju tro , w Kościele Archi-Katedralnym  Śgo J a n a ,  
odprawiać się będzie Nabożeństwo 7 assyjne.

— Jutro, w kościele Śgo K a z im ie r z a ,  na Nowem- 
Mieście, przypada doroczny odpust na cześć Śgo B e ­
n e d y k t a .  ^ ‘J l!  ą_ '  018 j j j e i

U k a z  d o  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u .
Uznawszy za pożyteczne dla lozwoju przem ysło­

wego uchylenie istniejących dotąd ograniczeń mo­
cy udzielanych w Cesarstwie i K rólestwie Boiskiem  
przywilejów na nowe w ynalazki i w ydanie w tym  
celu jednostajnych dla udzielania takowych przywi­
lejów przepisów, zatwierdziliśmy pizejrzane w Ko­
m itec ie  do spraw K rólestw a Polskiego w tej m ierze 
projekta i w skutku tego rozkazujemy: 1) Obowią­
zujące w Cesarstwie P o p i s y  P J  J c 125__

Zb- p r  wyd* z r. 1857), rozciągnąć do Gubernji K io- 
lestwa Polskiego, tak, aby odtąd przywileje na odkry­
cia, wynalazki i ulepszenia udzielane były w tych 
G u b e r n j a c h ,  wskazanym w powyższych artykułach 
porządkiem  z M inisterstwa finansów, lub M inister­
stwa dóbr rządowych, podług tego, do którego bę­
dzie to należeć. Odtąd wszystkie z Ministerstwa 
finansów lub z M inisterstwa dóbr rządowych udzie­
lone przywileje, rozciągać sig m ają zarówno, tak  do 
Cesarstwa, jako też do Gubernji Królestwa P o l­
skiego, niezależnie od tego, gdzie będzie zrobiony 
wynalazek, odkrycie lub ulepszenie. 5) Sądowe ro z ­
poznawanie i rozstrzyganie w Gubernjach Królestwa
Polskiego sporów, dotyczących przywilejów, odbywać 
się ma jak  dotąd w tych Gubernjach, stosownie do 
miejscowych instytucji i przepisów, w drodze cywil- 
nej lub krym inalnej, z zastrzeżeniem  wszakże, aby 
o wydaniu stanowczych w tych sprawach wyroków, 
właściwe władze sądowe udzielały wiadomość Wy­
działowi M inisterstwa finansów lub dóbr rządowych, 
z którego przywilej wydany został. 3) Ogłoszenia 
zamieszczane podług art: 139, 145, 151 i 159 u s ta ­
wy przemysłowej (t. XI Zb: pr:), w pismach publi­
cznych obu m iast stołecznych, dotyczące przywile­
jów, mają być zamieszczane i w gazetach u rzędo­
wych W arszawskich. 4) Przywileje^ udzielone, tak  
w Cesarstwie, jako też w Królestwie, przed ogło­
szeniem niniejszego Ukazu Naszego, zachowują moc 
swoją w granicach tego tylko kraju, w którym  zo­
stały udzielone. Każdy, mający już Przywilej, może 
ustanowionym w Cesarstwie porządkiem żądać roz- 
ciągnienia mocy tego przywileju w drugim kraju  
na cały zakres czasu, na jak i przywilej ten je s t wy­
dany. 5) Obowiązujące dotąd w Królestwie posta­
nowienie Rady Administracyjnej, z dnia 8 (20) L i­
pca 1837 roku, i wszelkie inne postanowienia o przy­
wilejach, zniesione zostają. 6) Wszelkie rozporzą­

dzenia w wykonauiu niniejszego Ukazu, k tóry  nie­
zwłocznie umieszczony być ma w Dzienniku praw, 
wkładają się na M inistra finansów, za porozum ie­
niem się z Nam iestnikiem  Naszym w Królestwie 
i M inistrem dóbr rządowych.—Rządzący Senat wyda 
stosowne w tej mierze rozporządzenie. — Na orygi­
nale W łasną J eg o  Ce s a r s k ie j  Mo ś c i ręką (podp:) 
„ALEXANDER11. —W Petersburgu, 16 Lutego 1 8 67r.

(Dz: War:).

— N. Szach Perski, udzielił pomocnikowi Mo­
skiewskiego D yrektora Poczt, Rzeczywistemu Radcy 
S tanu  Pawłowowi, order lwa i słońca le j klassy, 
na przyjęcie i noszenie którego, Najjaśniejszy P an  
w dniu 7 Lutego, Najwyżej zezwolić raczył. (D. W.)

— Przez Najwyższy rozkaz, z dnia 27go Lutego, 
D oktor byłego 3go Okręg*. Korpusu Źandarm erji, 
Radca Kolegjalny von Bok, mianowany został Do­
ktorem  Warszawskiego O kręgu Źandarm erji (D. W.)

— Rada Administracyjna Królestwa, postanowie­
niem z dnia 3 (15) Stycznia r. b. N r 511, darowi­
znę rs. 150, od której procent ma być użyty coro­
cznie w dniu 24 Lutego (n. s.), w połowie na zasi­
lenie lepszą straw ą w tym dniu, starszej ludności 
Domu schronienia ubogich i sierot starozakonnych 
w W arszawie, w drugiej zaś połowie na bieżące po­
trzeby tegoż zakładu, aktem  darowizny na dniu 1 
( i3) G rudnia 1865 roku, urzędownie sporządzonym 
i prawnie zaakceptowanym przez Maurycego i Gu- 
stawę z Bauertzów, małżonków Braum an, uczynio­
ną, w myśl art: 910 K. C., z zachowaniem praw 
osób trzecich zatw ierdziła. (Dz: W ar:).

— Rada Administracyjna Królestwa, postanowie­
niem z dnia 3 (15) Stycznia r. b. Nr 510, darow i­
znę summy rs. 750, ubezpieczonej na dobrach Dem- 
biuki, jako wieczysty fundusz na reperacją kościo­
ła  i szkółki w Niegowie, oraz na wybudowanie 
z czasem, w miarę powiększania się procentu, do­
mów dla szkół początkowych w Lucynowie i Mości­
skach, a nadto z procentu przeznaczyć się mające­
go, z czasem na reparacją kościoła i szkółek w miej­
scach powyżej wskazanych, dziesiątą część na wspar­
cie wdów i sierot w Parafji Niegów, aktem  na dniu 
19 (31) Marca 1862 roku, urzędownie sporządzo­
nym i prawnie zaakceptowanym, przez Xiędza Flo- 
rjan a  Gieczyńskiego, Proboszcza w Niegowie, O krę­
gu Stanisławowskim, G ubernji Warszawskiej uczy­
nioną. w myśl art: 910 K. C., z zachowaniem praw 
osób trzecich, i p°d w arunkam i bliżej w akcie d a ­
rowizny wyszczególnionemi, zatwierdziła. (D. W.)

— Warszawski Zarząd Dockodami Alccyzy:~  Po­
daje się do wiadomości, iż nastąpił term in odno­
wienia patentów na sprzedaż trunków w przyszłym  
kw artale r. b. Zarządy Akcyzne: 1, 2, 3 i 4go
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Uczastków wzywają, interesowane w tej sprawie oso­
by pospieszyć z podaniem deklaracji o uzyskanie 
rzeczonych patentów, wraz z świadectwem udowo- 
dniającem osobistość pragnącego trudnić się han­
dlem trunków, zgodnie z 251 § Ustawy Akcyznej. 
Dla ułatwienia zaś osobom życzącym otrzymać po­
zwolenie na wykupienie patentów, wspomniane Za­
rządy przygotowały litografowane wzory do dekla­
racji, które będą wydawać bezpłatnie. Godziny, 
w których przyjmowani będą interesanci z podania­
mi, są następujące: W Zarządach Akcyznych 2, 3 
i  4go Ucząstków, od godziny 7ej do lOtej z rana, 
i od 5ej do 7ej po południu, w Zarządzie zaś 1-ym 
od 8ej do l le j  z rana. Osoby zaś, które we właści­
wym terminie nieuzyskają patentów, a będą trudnić 
się sprzedażą trunków, po terminie patentem za­
kreślonym, ulegną karze, oznaczonej artykułem 19 
przepisów o karach za przekroczenia postanowień 
dotyczących dochodu od trunków. (Dz. W.)

— Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności, ma 
honor podać do wiadomości publicznej, że przedsta­
wienie Teatru Amatorskiego, które miało się odbyć 
w dniu 9 (21) b. m., dane będzie w d. 14 (26) b. m. 
(we Wtorek), o godzini«7ej wieczorem.—Warszawa, 
dnia 6 (18) Marca 1867 r .— Prezes Administracji 
Ogólnej, A. Preyss.— Członek, Sekretarz Towarzy­
stwa, K. Dąbrowski. (Dz: War:).

— Rada Szczegółowa Opiekuńcza Głównego Domu 
Schronienia Ubogich i Sierot Starozakonnych w War­
szawie.— Podaje do wiadomości, że z końcem mie­
siąca Stycznia było w Zakładzie osób 70. Przybyło 
w ciągu miesiąca Lutego z kwalifikacji Dozoru Bó­
żniczego Okręgów Warszawskich, oraz z rozporzą­
dzenia Władz, osób 13; ubyło zaś z powodu oddania 
pod opiekę najbliższych krewnych i przez umieszcze­
nie wychowańców dostatecznie do rzemiosł przyspo­
sobionych za kontraktem Rady z Majstrami wykwa­
lifikowanymi zawartym, oraz przez odesłanie na 
kurację do Szpitala Starozakonnych, osób 20; pozo­
stało więc w Zakładzie osób 63. Oprócz tego uczę­
szczało do lej Ochrony Gminy, przy Głównym Do­
mu Schronienia umieszczonej, dzieci przychoduich 
50, Razem przeto Główny Dom Schronienia udzie­
lał w ciągu miesiąca Lutego opiekę osobom 113. 
Ofiary nadzwyczajne w ciągu zeszłego miesiąca na 
korzyść Zakładu były następujące: Od Leona Ló- 
wenberg, kosztowny baldachin, mający służyć do 
wypożyczania za opłatą do obrządków ślubnych i 
Rodał na użytek Synagogi instytutowej, razem prze­
szło rs. 300 wartości. Od P. Józefa Anfenger, płótna 
łokci 150 i zebrane u tegoż na uroczystości wesel­
nej rs. 20; u P. Bernarda Sommerfeld, z powodu 
uroczystości nowo-narodzonego syna, zebrano rs.20; 
u  P. S. Robertsohna, z takiejże okazji rs. 10. Oprócz 
tego PP. Rottmiihl, majstrowie blacharscy i obywa­
tele tutejsi, zwiedziwszy zakład, zobowiązali się pi­
śmienną deklaracją pokryć własnym kosztem dach, 
nad wystawić się mającym budynkiem w Instytucie, 
smołowcem łokci kwadr: 400, która to ofiara prze­
szło rs. 100 wynosi. — Prezydujący, H. Nussbaurn. 
Sekretarz Rady, S. Wawelberg.

— Przyjechał do Warszawy: Jenerał-Major Bułha­
kow, z Petersburga; — wyjechał: Koniuszy Dworu 
J. C. M., Hr: Strogonow, do Wierzbołowa.

— Jutro, jako w piątą rocznicę śmierci ś. p. Erailji 
z Ciemskich Ziemitiskiej, odprawioną będzie Wotywa 
w Kościele Sgo Józefa Oblubieńca N. M. P., Da Kra- 
kowskiem-Przedmieściu, o godz: lOtej rano, na któ­
re pozostała Matka, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i 
Znajomych. (3,455.)

— W dniu wczorajszym, zakończył tu w Warsza­
wie doczesne życie, ś. p. Jan Petykowski, Emeryt, 
w wieku lat 78; dla zacnego, szlachetnego i otwarte­
go charakteru, powszechnie ceniony i szanowany.— 
Wyprowadzenie zwłok na cmentarz Powązkowski, od­
będzie się, dnia jutrzejszego, o godz: 5tej po połu­
dniu, z Kościoła parafjalnego (Katedralnego) Sgo Ja­
na, na które zaprasza się Przyjaciół i Znajomych.

(3,514.)
— Ś. p. Teofila z Lewandowskich Zapaśnik, Zona 

Radcy Dworu, Emeryta i Obywatela m. Warszawy, 
w dniu 19 b. m., o godzinie 8ej rano, opatrzona ŚS. 
SAKRAMENTAMI, zeszła z tego świata, przeżywszy 
lat 60. Pogrążeni w głębokim żalu: Mąż z Córkami, 
Zięciami, Wnukami i Wnuczkami, zaprasza Kre­
wnych, Przyjaciół i Znajomych, na żałobne Nabożeń­
stwo, w dniu jutrzejszym, o godzinie 10y2 rano, w Ka­
plicy Śtej Anny Matki N. MARJI P., na Krak:-Przed- 
mieściu odbyć się mające, oraz na pogrzeb w tymże 
dniu, z tejże Kaplicy, na cmentarz Powązkowski, o 
godzinie 3ciej po południu. (3,491.)

— Dnia 27 Lutego r. b., Panna Julja Czołkańska, 
od wielu lat zamieszkała w m. Żytomierzu, zakończy­
ła  w sędziwym wieku, po krótkiej lecz ciężkiej słabo­
ści, ciche i cnotliwe życie swoje. Nabożeństwo żało­
bne, za spokój jej duszy, odprawi się dnia 22 b. m., 
o godz: 9tej z rana, w Kościele Narodzenia N. MARJI 
P., przy uiicy Leszno, na które zaprasza się K re­
wnych, Przyjaciół i Znajomych zmarłej. (3,501.)

— Zmarły onegdaj: Marjanna Kucharska, lat 72; 
Henryka Jaworska, Panna, lat 18.

— Piszą nam z Pułtuska, pod dniem 18ym b. m.: 
Dziś miesiąc mija jak zasnął w Bogu ś. p. JX. Leon 
Grzankowski, Wikarjusz Kollegjaty tutejszej, w 43im 
roku życia zmarły. Nazajutrz zwłoki czcigodnego 
Kapłana, exportowal z mieszkania do Kollegjaty JX. 
Kanonik Wielgolawski, Proboszcz z Makowa, a mowę 
pogrzebową miał JX. Podczaski, Wikarjusz Kollegja­
ty Pułtuskiej. W dniu zaś następnym, po odprawio­
nych exekwjach przez JX. Kanonika 1 awłowskiego, 
Sekretarza Konsystorza, tenże przeprowadził zwłoki 
na cmentarz, nad któremi jeszcze ostatnie słowa po­
żegnania wypowiedział JX. Wielgomwaki.

— Wczoraj o godzinie 7ej wieczorem, w kaplicy 
Pana Jezusa przy kościele Archi-Katedralnym Śgo 
Jana, JX. Kanonik SandomirBki, Kuliński, Professor 
Akademji Duchownej, w assystencji JX. Pałczyńskie­
go, Proboszcza Parafji Kiczm, pobłogosławił związek 
małżeński, Pana Wincentego Stanisławskiego, Oby­
watela miasta Sandomira, z Panną Antoniną Buhm, 
przy iamilji, we wsi Piasecznie zamieszkałej.

_  Wczoraj w Kościele Archi-Katedralnym i Me­
tropolitalnym Sgo Jana, o godzinie 6aj wieczorem.
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dobył się obrzęd zaślubia Pana W ładysława Tąkiel, 
Dziedzica dóbr ziemskich, z Panną Emmą Sławianow- 
ską, córką obywatelstwa ziem skich Błogosławił JA. 
Sławianowski, Professor Akademji Duchownej, kuzyn
Panny Młodej. . . . .

-  Również w dniu wczorajszym, o godzinie 8ej 
wieczorem, pobłogosławiony został Związek m ał­
żeński, w kościele Przemienienia Pańskiego, przy ul. 
Miodowej, zawarty między Panem Com , A rtystą Ope­
ry  Włoskiej, a Panną Pauliną Dtetnch, córką Jozefa 
Dietrich, budowniczego. Błogosławieństwa tego do­
pełn ił JX. Antoni Więckowski, .

-  Wczoraj w kościele Ewangięlicko Augsburgskim 
zaw arte zostały następujące związki małżeńskie: P. 
Jerzego v. Maszel, K apitan Wojsk Cesarsko-Rossyjs- 
kich, z Panną Augustą-Luizą Glaeser córką tu te j­
szych obywateli A ugusta i ^,w’ ‘
żonków Glaeser, właścicieli dóbr zie iskich .łuszczy,
w pow. Radomskim gub. Wa“ Z; pu  ‘ p I T

ną M arjanną H ene^e ttą  4  ł  z ^  J T|iah 
m iasta Warszawy M atetW J ^ óch związków
Igielskieh; blogosławienst y en t J x  L ud .
dopełnił Jeneralny S u g  piwowarskiego,
wig; -  Oraz P. Józefa A j  zm arł Krystjana i
z Panną Anną vVf " ^ cCbma’ ów mał. Nestle; błogo- 
żyjącej Eleonory z ie  . Zander.
sławił Nowożeńcom JX. * J______

_ J  Wczoraj z powodu uroczystości Śgo J ó z e f a  
Oblubieńca, liczni pobożni nawiedzali kościoły tu te j­
sze, a zwłaszcza też te, w których odbywało się N a­
bożeństwo odpustowe. Zwykłą koleją rzeczy n świę­
cie, podczas gdy Solenizanci i Solenizantki wczorajsi, 
asaystowali dziękczynnym na 
Wotywom, obchodzący pamięć blizkich im zmarłych 
tego Im ienia Nieboszczyków, za dusze ich żałobnych 
Mszy Świętych słuchali. .

-  W dniu wczorajszym odbyła s ę na korzyść 
niezamożnych Studentów Szkoły Głównej, druga 
prelekcja Professor* Dra Lewestama „O poezji d ra ­
m atycznej trak tu jąca". Uczony Prelegent w dalszym 
ciągu swego wykładu, rozebrał i wykazał zalety 3ch 
waiwiększych trajedjo-pisarzy Greckich: Eschylesa, 
S Ł  Eurypidesa, poczem przeszedł w krótko- 
dci d ieie komcdji Greckiej. D ram at Rzymski mniej 
d o s k o S y  od Greckiego, którego je s t tylko dość 
niezręcznem  naśladownictwem pom inął uczony P ro­
fessor pobieżną tylko wzmianką i przeszedł do dzie­
jów chrześcijańskiego dram atu, poczem z kolei n a ­
s tąp ił rys klassyczuego dram atu Fi ancuzkiego, k tó ­
rego potężnemi filarami są: ^ or.n^   ̂ Kasyn  a  wre­
szcie charakterystyka Hiszpańskich poetow: Kuewy, 
Lope-de-Vega i Kalderon. Na tem zakończoną zo­
s ta ła  wczorajsza prelekcja, resztę bowiem swojego 
wykładu odłożył Doktor Lewestam do następnej pre-

^  _J Trzecia z kolei prelekcja publiczna Prof: Szko­
ły Głównej, DraFilozofji Lewestama, „ y  i  oezji d ra ­
m atycznej," (dokończeniehistorji dram atu, oraz rzecz 
o sztuce rzeczonej i o Artystach D ra!” â ^ ch\ Kna 
korzyść niezamożnych studentów, tejże Szkoły odbę­
dzie się ju tro , we Czwartek, o godz: 5 /a po południu,

w Auli Szkoły G łów nej.-B ile tów  nabyć można jedy­
nie przy wejściu do Auli. ^

— Prelekcja publiczna Professora D ra Lewesta- 
ma „O L iteraturze Europejskiej w XIX w ie k u / a 
w szczególności i w dalszym ciągu opo lsk iej (W in­
centy Poll, Teofil Lenartowicz, W ł: Syrokomla), od­
będzie się w przyszły Poniedziałek, t. j. dnia 2a b. m., 
o godz: le j z południa, w Auli Szkoły Głównej; w Nie­
dzielę bowiem o tymże czasie będzie m iał miejsce 
koncert na cel dobroczynny.— Biletów dostać m o ina  
w dniu prelekcji na miejscu przy wejściu, począwszy
od godz: H ej z rana. . . . , ™

— Wczoraj, jako w dniu im ienin czcigodnego Ke- 
k to ra  Szkoły Głównej W arszawskiej, JW . Rzecz:
R. S. Józefa Mianowskiego, Professorowie wszystkicn 
wydziałów tejże Szkoły, mając na ciele »wych Dzie­
kanów, złożyli temuż JW . Rektorowi życzenia wszel­
kiej pomyślności, przyczem ofiarowali mu ozdobny 
rysunek, wśród którego pomieszczonych zostało bU 
portretów  Professorów, czyli całego ciała naukowe­
go rzeczonej Instytucji. P ortrety  zostały zdjęte spo­
sobem fotograficznym, w znanym i najdawniejszym 
zakładzie fotografji Pana Bayera.

— Dzień Śgo J ó z e f a  jest dniem , rzec można, 
uroczystym; niemal w każdym domu, a przynajm niej 
rodzinie, znajduje się Solenizant lub Solenizantka; 
więc też wczoraj tu  i owdzie, odbywały się zaba­
wy większe i mniejsze; przez dzień cały w wielu 
dom ach, zakładach, fabrykach, dla przyjaciół i do­
mowników, miały miejsce śniadania lub obiady, wie­
czorem aaś znowu w wielu domach bawiono się ró ­
wnież ochoczo. -

— W ykład publiczny Docenta Szkoły Głównej, 
D ra Pawlickiego, na dochód Studentów, „O Abelar- 
dzie i Heloizie": 1) Społeczne stosunki Francji wieku 
XIgo; 2) Młodość Abelarda, jego walka przeciw istn ie­
jącym szkołom, obraz filozofji średniowiecznej w wie­
k u 'X ltyn r 3) Abelard Professorem w Paryżu, jego 
działalność filozoficzna; 4) Heloiza, stosunek jej do 
Abelarda; 5) Abelard i Heloiza wstępują do klaszto­
ru  dalsze losy Abelarda aż do soboru w Soissons, 
gdzie go po raz pierwszy potępiono; 6) Abelard otwie­
ra  nową szkołę w klasztorze Parakleta, nowe powo­
dzenie i nowe prześladowania; 7) Abelard Opatem 
w B retan ji, dalsze losy Heloizy; 8) Listy Abelarda 
i Heloizy, rozbiór takowych; 9) Abelard na nowo 
Professorem w Paryżu, charakterystyka przeciwni­
ków jego, mistycy i S. Bernard, nowe zatargi; 10) 
Abelard po raz wtóry potępiony na soborze w Sens, 
tułactw o jego, schronienie się do Cluny, śmierć; 11) 
O statnie chwile Heloizy; 12) Znaczenie historyczne 
A belarda, epilog- W ykład ten odbędzie się w Auli 
Szkoły Głównej, w dwóch prelekcjach, t. j. w i iąteK, 
dnia 22go Marca, od godziny 5 i pół po południu.-  
Bilety sprzedają się przy wejściu do Auli.

— Z historyków Rzymu, Mommsen niezaprzecze- 
nie pierwsze trzym a miejsce; z drobiazgową ścisło­
ścią bada on fakta, zapisuje podania, porównywa je 
z opisami wypadków, przytaczanemi przez innych au ­
torów sprawdza na pomnikach pozostałych z czasów 
Rpltej’ i Cezarów, a odrzucając wszystko co w niepe­
wnej ginie pomroce, lub w formie poetycznej prze­
chowało sie legendy, krytycznie odtwarza rzeczywi-
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s te  dzieje wielkości i upadku  Rzym u. Dzieje te  na 
w szystkie n iem al przełożone języki i w naszym  zna- 
azły tłom acza, w szanownym  T. D ziekońskim , C złon­

k u  Rady W ychow ania, k tó ry  ty le  zasług  położywszy 
w pedagogicznym  zawodzie, nie jeduem  ju ż  ważnem  
dziełem  p rzysłuży ł się publiczności, a obecnie H isto- 
r ją  Rzymską, M omsena przełożył. P ierw szy zeszyt tej 
nowej pracy ju ż  u k aza ł się z d ruku ; p rzek ład  je s t  
n ad e r s ta ra n n y , język  ję d rn y  i czysty, a  w ydanie o d ­
pow iednie w artości dzieła.

— P iszą  nam  z P oznania, że w rzędzie p relekcji 
publicznych, tam eczny D ok to r M edycyny P an  M izer­
sk i, pod ją ł rzecz o kosmetykach. Liczne grono Dam  
przyby ło  na te  odczyty, k tó re  się odbyw ają w B aza­
rze. P re leg en t trak to w a ł swój p rzedm io t ze s tan o w i­
sk a  czysto-naukow ego, n iepom ija jąc an i h is to rji k o ­
sm etyków , an i wpływu onychże na zdrowie. D am y 
staroży tnego  Rzym u, niepom iern ie hołdow ały sztuce 
podnoszenia wdzięków za pom ocą najrozm aitszych  
p ra k ty k  i środków  niezwyczajnych. N a dw orze Popek  
m ałżonk i N erona, hodowano pięćset oślic, w k tó rych  
m lek u  codziennie się k ą p a ła ; .. kosztow na to  kąp ie l, 
m e mówiąc ju ż  Die o niebezpieczeństw ach wpływu t e ­
go rodza ju  m leka! G dzieindziej znów, trak to w a ł P re ­
leg en t o różnych bielidłach, a w ytykając szkodliw e 
sk u tk i, w ynikające z użycia onych, p rzy toczył c iek a­
wy ta k t pięknej Dam y, słynącej w P aryżu  z nadzw y­
czajnej białości cery. B lansz k tó reg o  używ ała bv ł tak  
doskonale przyrządzony, że n ik t nie dom yślał się n a ­
wet, że owa piękność się bieliła. W  sk ład  jednakże 
kosm etyku  jak iego  używ ała, w chodził w idać 'p ie rw ia­
s te k  dziwnie czuły n a  wpływ gazu wodorodnego, i 
zdarzy ło  się raz , że w chwili w łaśnie gdy w chodziła 
n a  bal p rzez perysty l gazem  rzęsisto  illum inow any, 
w ia tr  pogasił p łom ienie m iotając n a  w szystkie s t ro ­
ny  wydobywający się gaz z tysiącznych n iezakręco- 
nych ru rek . Owóź sku tk iem  ro zk ład u  b ielid ła pod 
wpływem prądów  gazowych, p iękność rzeczona sta - 
n ę ła  w pośrodku  sali w postaci kom iniarczyka, gdyż 
cały zapas b ie lid ła  n a  tw arzy, ram ionach  i rękach , 
zam ien ił się w czarne i lśn iące się sadze. Szczęściem 
b y ł to  bal kostium ow y, a p ięk n a  dam a nie tracąc  
kontenansu , ośw iadczyła, iż n a  ten  raz , na praw ach 
oryginalnych przeciw staw ień, p ra g n ę ła  się pokazać 
w charakterze  m urzynki.

— „K okoszka41 polka, skom ponow ana p r* ezP  Pio­
t r a  E ibl, a  p rzyp isana P. A ntoniem u K wiatkow skie-

A rtyście B aletu  tutejszego, wczoraj wyszła z li- 
tog rafji P. Adolfa M oellera, p rzy  ulicy D ługiej.
. W czoraj w pośród  licznych obchodów im ienin , 
ja k o  w dniu  Sgo J ó z e f a , w znanym  z gościnności 
i uprzejm ości dom u, p rzy  ulicy Ś to -Jańsk ie j, PP. S. 
d la uczczenia Solen izantk i G ospodyni dom u, ze b ra ­
ło  się liczne tow arzystw o. O prócz ochoczych tańców, 
k tó re  trw ały  do ran a , część w ieczoru poświęconą 
by ła na w ykonyw anie pięknych utworów m u zy k al­
nych  i wokalnych, w których  b rali u d z ia ł P. Thai- 
g riin  n a  wiolonczelli, P. G odet na fo rtep jan ie , córka 
zaś G ospodarstw a, o raz Panie: H. i M. śpiew ały; 
w reszcie d a ł się słyszeć znany a r ty s ta  opery W ło­
skie P. R otta , k tórego  śpiew  w szystkich obecnych 
zachwycił.

Dochód z ofiar, złożonych w Ochronie Baudouina,

w czasie tea trzyku , grywanego przez dzieci do te] 
O chrony uczęszczające, w yniósł ja k  się dow iadujem y, 
około rs. 30. K wota ta  uży tą zostanie dla pom ienio- 
nego zakładu.

— W czoraj, a r ty s ta  baletu  naszego i nauczyciel 
tańca , P. A ntoni Kwiatkowski, wyjechał na m iesię­
czny u ilo p  do Radom ia, dokąd wezwany zosta ł p rzez 
obyw ateli tam tejszych  dla daw ania lekcji ta ń ca  ich 
dzieciom.

—  W iele z P ań  gospodyń W arszawskich, k o rzy ­
sta ło  z praw dziw em  zadowoleniem  z tra n sp o rtu  Ło­
sosi, otrzym anego w tych osta tn ich  czasach przez P. 
Roquet, w łaściciela handlu  win pod filaram i te a tra l-  
nemi. Łosos świeży, uchodzić m usi aż dotąd za rybę 
poniekąd zbytkową, a jednakże  przy ułatw ieniach j a ­
kie n as tręcza ją  koleje żelazne, m ożnaby, zdaje się’ u- 
rządzić  s ta ły  dowóz tej sm acznej i wykwintnej ryby 
po cenach stosunkow o um iarkow anych; wiadomo bo­
wiem, że w wielu miejscowościach nadm orkich , łoso­
sie po ław iane są w wielkich m assach, i wówczas p rzy ­
najm niej, cena ich je s t  nader um iarkow ana. W s ta - 
iycli p isarzach  naszych znajdujem y n ie jednokro tna 
w zm iankę o łososiach sprow adzanych na tar<u K ra ­
kow skie z G dańska, ta k  ja k  znów węgorze  z T orun ia  
tam że dowożone były. M niemaćby jednak  w ypadało 
że tu  mowa była o łososiach i węgorzach wędzonych 
lub  m arynow anych, bo przecież węgorzy p rzy n a j­
m niej w wodach tu tejszych nie brakow ało. Kawior 
rów nież ju ż  wówczas na ta rg ach  był znany, a sp ro ­
w adzano go z W enecji i Turcji. Śledzie H olender­
skie, pojawiły się w roku  1549. Nazwy ryb  sp rzed a­
w anych n a  ta rgach  K rakow skich, dziś ju ż  po części 
wyszły z użycia, ta k  dalece, że i tru d n o  odgadnąć,* do 
jak iego  mianowicie rodzaju  ryb się stosowały. N a­
zwy te były następujące: Klenie , Szczuki, Bolenie, 
Kleszcze , R apy , Szczubielice , Certy, P iątn iki, Sto- 
Piaki OdechHce, Pograniczniki\ Sfrakusy, Marlice, 
Krukt, Łokietnice, Zaw ian ia , Jedlce, P la ta rze , Ja-  
zgarki, Okleje, Oblączki, Amernice. S łynęła  P o lska 
kuchn ia  p rzypraw ą ryb; u rządzano  je  po w ęgiersku, 
po królew sku, po czesku, m oraw sku, ho lendersku . i 
nareszcie po żydow sku , k tó ra  to o s ta tn ia  m etoda do 
unia dzisiejszego p rze trw a ła  z należytem  uznaniem . 
K arp  na szaro ginie w pom roce przeszłości, a do so ­
su jego dodaw ano miód i wino burgundzk ie ; był on 
^^ ię ty , ta k  ja k  dziś L in a la Nelson, albo Sandacz
a la Radziw iłł. Do innych ryb, w czasie W ielkiego 
I  ostu, częstokroć nieużyw ano m asła, a sm ażono je  
lub  przypraw iano  na oliwie, albo oleju w ytłaczanym  
z siem ienia lnianego, konopnego, makowego lub rze ­
pakowego, a nareszcie z m igdałów  lub orzechów. Za 
naszych czasów jeszcze, n iek tó re  Damy, wychodząc 
z tejże samej_zasady, nie używały do kawy zwyczaj­
nej śm ietanki, ale m leka migdałowego. Jeduocze- 
śnie z rybam i sz ło  dawnym  obyczajem wino a co n a j­
mniej w ystałe piwo, ja k  świadczy o tem  K asp e r Miń­
sko w ski:

Bo ja k o  to  nie mogło ostać się bez wody,
Co z niej w niej w yciągnęły konopne niewody.
Tak ryby gotow ane brzydzą się n ią  zasię,
Ale piwo i wino każą wlewać na się.

Mówiąc o postach, dodajm y jeszcze, że k u rk i  czyli ko­
koszk i wodne, z  ptaków , a Bobry  ze zw ierząt ssących,
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tak ż  c do postnych potraw  należały. Z Bobrów ro - 
bion o k ie łbask i i potraw ki, a  p lu sk  czyli ogon bobra 
za  s zczególny specja ł uchodził. Znam y osobę, k tó ra  
miaHa sposobność skosztow ania tej osta tn ie j zw ierzy­
ny, i k tó ra  oddając w szelką spraw iedliw ość nader d e ­
lik a tn e m u  składowi sam ego mięsa, upatryw ała  w sze­
la k o  w niem  jak iś sm ak tran iasty , k tó ry  zapew ne 
stoisownym przyrządem  kueharsk im  um iano niegdyś 
usuw ać. Robiono tak że  z ryb rozm aitych, ju ż  to  
k ie łbasy , ju ż  to  zrazy, ju ż  to  m assę rybną uk ładano  
kunsztow nie w k sz ta łc ie  kuropatw  i innych ptaków , 
a le  to  wszystko nie p rzekraczało  zasady postu  i ty lko 
n iew inne oczom spraw ia ło  złudzenie.

-  J a k  donoszą gazety W łoskie: B astes , F ru s ta  
te a tra le , R ivista te a tra le , Co.smórama i T rovator, że 
śpiew aczka tu te jsza , Pani F rid erm  (Jakow icka), wy­
stę p u ją c  w operze „Ł ucji" i „Balio m M aschera“ , 
w m ieście A sti, na przedstaw ieniu danem  na zak o ń ­
czenie tegorocznego sezonu karnaw ałow ego, uw ień­
czoną została  koroną z kwiatów srebrnych , a prócz 
tego  ofiarowano jej bukiety i poezje, na cześć jej ta ­
le n tu  nap isane. .  , ,  . , .

-  W czorajszy dzień Śgo J ó z e f a  odznaczył się 
niezw ykłym  zimnem , a mianowicie wichrem, k tó ry  
naw et spowodował kurzaw ę jak  w srod la ta . Dziś 
znowu g rad  zasła ł w s z y s tk ie  ulice, a  n ieznośna ś liz ­
gaw ica, połączona z niebezpieczeństw em , u tru d n ia  
drogę przechodniom .

-  Donosząc o w ypadku zaduszenia przez w ilka 
E lżbiety  Chmielewskiej w Sadokrzu i n iebezpie­
cznego pokąsania jej rodziny, wzm iankowaliśm y, że 
W ładza Sądowa za rządziła  jeszcze dodatkowe ś le ­
dztwo w tym  przedm iocie i poleciła wyjaśnienie n ie ­
k tó rych  szczegółów, otóż podług otrzym anych w iado­
m ości z P u łtu sk a , zostający na kurac ji w tam ecznym  
szp ita lu  strzelec K onstan ty  Chmielewski, pomimo, iż 
s traszn e  rany  od ukąszeń  wilka zabliźniać się zaczęły 
i zdaw ało się, że za k ilka  tygodni przyjdzie do z d ro ­
wia, jednakże 8 b. m. do sta ł napadu  wścieklizny ta k  
silnego i ponaw iającego się często, ze wszelkie n a ­
dzieje o jego wyzdrowieniu znikły. Ojciec jego 66cio- 
le tn i Starzec rów nie pokąsany  do tąd  znajdu je się 
w niebezpieczeństw ie,i nie roku ją  mu pow rotu do zd ro ­
wia. M ikołaj Ł ada, co zab ił tego wilka, i obie C hm ie­
lew skie, jakkolw iek również pokaleczeni, do tąd  są  
zdrow i zupełnie, zachodzi jed n ak  obawa, czyli i oni 
nie u legną nieszczęśliwym przypadłościom  w ściekli­
zny, ja k  skoro  ta  objawiła się na K onstan tym  Chm ie­
lewskim . C ała ta  rodzina do tkn ię ta  owym w ypad­
kiem  na szczególne zasługuje spotczucie. W szyscy 
bowiem najlepszej są  konduity; K onstan ty  Chm ielew ­
sk i 22 la t  je s t w obowiązkach Strzelca w lasach do- 
nacyjnych P u łkow nika C zerew ina, i ja k  najlepiej 
p rzez nadleśnego z uczciwości je s t poświadczony; za­
możności są  bardzo szczupłej, a siedmioro  dzieci 
sk ład a ją  rodzinę, z k tórych  najm łodsze pó ł roku  l i ­
czy, najsta rsze  zaś, to  je s t  Rozalja, 16 lu t i 6 m iesię­
cy, k tó ra  odwagą swoją i przytom nością um ysłu  u r a ­
tow ała resz tę  rodziny od losu, ja k i spo tka ł jej babkę. 
Z ło p a tą  w ręk u  ty lko rzuc iła  się na wilka, śp iesząc 
ojcu n a  pomoc. Z gorączkow ą siłą  trzym ała  ona 
w ilka pod pachą i śc iskała m u szyję, ta k  że go p rz y ­
p raw iła  o zem dlenie, nas tępn ie  kiedy schronili się do

chałupy i wilk dobijał się do okna a zębam i i łapam i 
ram ę wyrwać usiłował, ona przew róciła s tó ł i okno 
zasłon iła , a  nad to  wilka po łb ie  i łapach  drew nem  u- 
derzała . W zrostu ona je s t średniego i dość silną; 
silę  wszakże niezwyczajną i energję, ja k ą  rozw inęła 
w tej okoliczności, sam a  przypisuje gorączkow em u 
n atężen iu  w obec grożącego niebezpieczeństw a. Po 
święcenie i odwaga tej dziewczyny, jako  też śm ia ło ść  
Łady, k tó ry  rozwścieczonego w ilka zabił, zasłu g u ją  
n a  szczególną pochw ałę.

—• W czoraj pomim o niesprzyjającej pogody, około 
p ó łto ra sta  osób zebrało  się w Dolinie Szw ajcarskiej, 
w której P an  B elachini, nadw orny m agik K róla P ru ­
skiego, po raz pierw szy w ystępował. Nie w dając się 
w żadne porów nania, powiemy tylko, że P au  Bella- 
chini jest zręcznym  bardzo p restid igato rem . N ale­
w anie w kieliszki płynów rozm aitych, coraz to od ­
m iennego koloru z k a ra fk i wodą napełn ionej; zn i­
knięcie w oczach widzów k la tk i z kanark iem , i inne 
jeszcze sz tuk i, podobały się ogólnie. O degrane także  
P o t-p o u ri na ustnej harm onijce, i sk rzynka  z a u to ­
m atem . wykońywającym  na rozkaz swego p an a  ro z ­
m aite  figle, i palącym  papieros, ok laskam i przyjęte 
zostały. wssiSB p n sy ij t  i

— P an  J. Lew iński, w łaściciel m agazynu tow arów  
galan tery jnych  i m aterja łów  piśm iennych, na K rak :- 
P rzedm ieściu , w yjechał p rzed  k ilk u  dn iam i za g ra ­
nicę, celem za o p a trz en ia  swego zak ładu , w najnow ­
sze tow ary  zagraniczne.

— W pewnem  tow arzystw ie z powodu o tw arcia 
nowej fab ryk i tabacznej La F erm e, oraz sk ład u  jej wy­
robów  na ulicy S enatorsk iej, dziwiono się, że ja k k o l­
wiek wyroby te  nie są opatrzone bandero lą  Cesarstw a, 
cena ich pozostaje ta k a  sam a ja k  w P ete rsbu rgu . O tóż 
m ieliśm y sposobność przekonać się, że k toś co tak  
utrzym yw ał, m yli się zupełnie. Od czasu uw olnienia 
od op ła ty  banderolowej wyrobów tabacznych, w ypra­
w ianych z Cesarstw a do K rólestw a, cena ich pomim o 
kosztów  tran sp o rtu  i expedycji, zn iżoną zos ta ła , a 
zniżenie to  jeszcze było znakom itsze  ja k  skoro  fab ry ­
ka  L a  F erm a  zdecydow ała się  i tu  otw orzyć filję. 
Pap ierosy  tej fabryki, k tó ry ch  znaczne by ły  zapasy, 
zniżone zostały  w eenie z r s .3  k. 50, jako  to: „N ec p lus 
u ltra ,“  na rs. 3, z rs. 2 k. 80 na rs . 2 k. 25, ja k  o tem  
porów nanie cenników  P ete rsb u rg sk ich  i tu te jszych  
łatw o objaśni. Z w prow adzeniem  fabryk i w bieg, i 
inne gatu n k i obniżone zostały , a ja k  skoro  koszta 
nieodzow ne przy założeniu, w części p o k ry te  zostaną, 
a robotnicy  tu te jsi większej n ab io rą  wprawy, bardzo 
być może, że fabryka jeszcze zniży swoje ceny. D ziś 
wyroby L a F errae’a z fab ryk i D rezdeńskiej, po całych 
rozchodzą się Niem czech, a  n ied ługo  ukażą się i we 
W łoszech, gdzie w łaściciel fab ryk i będzie m iał p rzy ­
znany m onopol papierosów . Nie m ożna się dziwić t e ­
m u powodzeniu, is to tn ie  bowiem papierosy La F erm a  
jak iegobądź g a tunku  w yróżniają  się doskonałością 
ty ton iu  i dokładnością wyrobu.

— W N rze 62 D ziennika W arszaw skiego, z dn ia 5 
(17) M arca r. b., i w N rze 63 i 64 K u rje ra  W arszaw ­
skiego, z d n ia  4 (1 6 ) tegoż m iesiąca i roku , ogłoszono 
o skradzionych w ho te lu  Paryzkim  8m iu lis tach  likw i­
dacyjnych po rs. 250  n a  sum m ę rs: 2000, pod n as tęp - 
nem i num eram i: 0 ,13274; 0 ,13275; 0 ,13276; 0 ,13277;
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0,13278; 0,13279; 0,13280; 0,13281. Ponieważ Listy 
te  znalezione już zostały, przeto zastrzeżenie w po- 
wyższem ogłoszeniu uczynione, dla wykreśleniaonych 
z listy zarzut mających, niuiejszem odwołuje się. Nad­
to, z powodu, że pierwsze ogłoszenie było za ogółowe, 
aby nieuwłaczać właścicielowi Hotelu Paryzkiego, 
nadm ienia się, że uronienie miał« miejsce me w nu­
m erze Hotelu, lecz w gabinecie Restauracji, tamże 
znajdującej się, i że nikt ze służby hotelowej, ani re ­
stauracyjnej, nie m iał w tem  udziału. — Karol Grzy­
mała. (3,504.)

— W iktor Schreyer, nowo mianowany Patron przy 
Trybunale Cywilnym w Warszawie, otworzył swoją 
Kancellarję przy ulicy Śto-Jerskiej, pod Nrem 1775, 
w domu W. Luxemburga. Przyjmuje interessantów  
do godz: lOtej z rana, i od 4tej po południu. (3,362.)

— Złożono w Redakeji Kurjera Warszawskiego od 
J. J. rs. 1 dla rodziny Zele.... przy ulicy Nowolipie 
pod Nrem 2438.

Wiadomości Zagraniczne.
ANGLJA. Londyn , 15-go Marca.—łzba  niższa zaj­

mowała się wczoraj budżetem m arynarki.—Odroczo­
ne z powodu zgonu XiężnejSzlezwig-Holsztyn-Gliicks- 
burg, babki Xiężnej Walji, przyjęcie u dworu, od­
będzie się 19-go b. m., a 20 go przywdzianą zostanie 
żałoba dworska. — P ortret m injaturowy Królowej na 
emalji, z napisem: „D ar Królowej Jerzem u Peabody, 
dobroczyńcy ubogich Londyńskich" został ukończony 
po rocznej pracy. Em alja, przeszło stopę wysoka, 
mieści się na massiv złotym  blacie. Dla pomieszcze­
nia tego daru Monarchini, P. Peabody kazał urządzić 
z wielkim kosztem oddzielną salę w Bostonie.

FRANCJA. P aryż , 15-go Marca. — Baron ,Beust 
otrzym ał wielką wstęgę Legji honorowej. Niektóre 
dzienniki wnoszą z tego o jak  najlepszem porozum ie­
niu w kwestji Wschodniej, pomiędzy A ustrją i F ra n ­
cją. Najprawdopodobniej jednak, order ów jest wy­
nagrodzeniem za zawarcie trak ta tu  handlowego Au- 
stro-Francuzkiego.—Rząd otrzym ał z Mexyku wiado­
mości uzupełniające telegrammy nadeszłe tu  w osta­
tnich dniach przez pośrednictwo telegrafu atlantyc­
kiego. Dnia 29 Stycznia Cesarz Maxymiljan przybył 
do swej stolicy i uroczyście objawił tam  postanowie­
nie poświęcenia wszystkich sił dla utrzym ania Cesar­
stwa. Następnie ogłoszony został stan  oblężenia, 
a  Marquez mianowany Gubernatorem  m iasta. — 
W drugiej połowie Stycznia, Miramon stoczył kilka 
szczęśliwych bitew w okolicach Queretaro, a nawet 
zajął Zacatecas. Tam jednak  napadł nań Escobedo i 
odparł do Q ueretaro ze s tra tą  800 ludzi. Z tego po ­
wodu 14go Lutego Cesarz Maxymiljan na czele szczu­
płej arm ji wyruszył ze stolicy, spiesząc na pomoc 
Miramonowi.— Do M inisterstwa m arynarki nadeszła 
jednocześnie depesza od A dm irała La Ronciere le 
Noury donosząca, że wsadzanie wojsk na okręty, nie 
8go lecz dopiero 16go Marca dokończene zostanie, 
gdyż straż tylna, stojąca obecnie w Cordova, ma po­
między sobą a wybrzeżem, korpus nieprzyjacielski, 
przeszkadzający jej ruchom. — Jenerał Castelnau 
przybył ostatnim  parowcem z Mexyku do St. Nazaire 
i natychm iast udał się do Paryża, gdzie dziś stanął. 
Przyjęty on był bez włócznie przez Cesarza. —Rozpra­

wy w Ciele prawodawczem, z powodu interpelacji 
Thiersa, stanowią główny przedmiot ciekawości w P a­
ryżu. Natłok wczoraj na posiedzeniu był tak ogromny, 
że tłum y całą noc wyczekiwały na otwarcie drzwi, 
naturalnie w celu odstąpienia później swego miejsca. 
Za takie odstępne płacono po 100 fr. i więcej. — Mó­
wią, iż Cesarz m iał onegdaj długą konferencję z P. 
Benedetti, którem u ofiarował Ministerstwo spraw 
wewnętrznych. P. Benedetti jednak nie przyjął tej 
propozycji. — Na wniosek M inistra spraw wewnętrz­
nych, Cesarzowa przeznaczyła summę 69,000 fr. dla 
rozdzielenia między 75 zakładów biednych położnic 
w rozmaitych miastach Francji, a to z powodu u ro ­
czystości rocznicy urodzin Cesarzewicza. (Ind. Rei.)

AFRYKA. — Z ostatnich doniesień nadeszłych 
zM assanach, o jeńcach Abissyńskich, dowiadujemy się, 
iż odpis listu Królowej Angielskiej, z tłómaczeniem na 
djalekt Amharyjski, przesłany przez P. Flad, doszedł 
w połowie Ggudnia do rąk  Cesarza Teodora, który 
ze swej strony zakommunikował tekst Angielski je ń ­
com, z swemi instrukcjam i. Zarazem  oznajm ił on 
zam iar odwiedzenia wkrótce Amba, dla rozmówienia 
się z P. Rassam (także jednym  z jeńców) co do od­
powiedzi dla Królowej W iktorji. W kilka dni jednak  
zam iast władzcy Abissynji, nadszedł już do owego 
więźnia (zapewne dla poufnego przejrzeaia) gotowy 
już list do Królowej Angielskiej. W liście tym  K ról 
Teodor uskarża się, że Anglja zdradziła go względem 
Turków, a następnie mówi o jeńcach, którzy podług 
jego twierdzeń mieszkają w własnym domu i są tra k ­
towani z W3zelkiemi względami, ale niewspomina 
wcale o ich kajdanaeh. L ist kończy się prośbą o przy­
słanie mu podarunków i rzemieślników. Dnia n a s tę ­
pnego P. Rassan otrzym ał dalszą korrespondancję 
piśm ienną z rezydeneji Królewskiej, w której to kor- 
respondencji władzca wynurza największe poszanowa­
nie dla Anglji i jej Monarchini, porównywając tę osta­
tn ią  z Królową Saba, a siebie z Salomonem. Po po­
toku komplementów, powtarza znowu swe skargi na 
Rassama, Camerona i innych jeńców, przyczem do­
staje się także Rządom Angielskiemu i Tureckiem u. 
Szczególniej ostatni czyni odpowiedzialnym za wszel­
kie trudności, a dokum ent kończy znowu prośbą o 
przysłanie mu podarków i rzemieślników do Massnah.
0  zamiarze uwolnienia jeńców, nie ma w obu tych 
dokum entach najmniejszej wzmianki. * (Schl. Ztg).

Ostatnie Wiadomości.
Ważną, jakkolw iek potrzebującą potwierdzenia 

wiadomość, podaje Londyński dziennik „A dvertiser". 
U trzym uje on, iż Poseł Amerykański w Londynie, 
P. Adams, doręczył Rządowi Angielskiemu depeszę, 
w której Rząd Stanów Zjednoczonych, trak tu je  z a ­
żalenia Irlandzkie, i przemawia za Ujętemi Fenije- 
nami. W ieść ta  nie brzmi nieprawdopodobnie, zw ła­
szcza, jeśli sobie przypomnimy starania Am erykań­
skie, na korzyść Fenijenów uwięzionych w Kauadzie,
1 jeśli zwrócimy uwagę na obszerne środki m ilita r­
ne Rządu Angielskiego niezgodne z zapewnieniami, 
iż powstanie w I r la n d j i  już się skończyło, — Pod 
wrażeniem takiego położenia rzeczy, stracić mogą 
na żywości nawet rozprawy nad bilem reformy, 
którego główne zarysy są wiadome.— Izba Niższa,
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dnia 16go b. m. przyjęła 108 głosami przeciw 107, 
mimo oppozycji Rządu, wniosek P. Otway względem 
zniesienia kar cielesnych w arm ji i flocie.

Na posiedzeniu Ciała Prawodawczego Francuzkie- 
go, w dniu 16ym b. m , zabierał głos M inister Stanu 
Rouher, odpowiadając na interpellacje P. Thiersa. 
Oświadczył on mniej więcej co następuje: Rząd nie 
popełnił żadnego błędu w polityce zagranicznej; sto­
sunki F rancji do wszystkich Mocarstw są nader przy­
jaznej natury, a między Mocarstwami panuje również 
jak  najlepsza zgoda i nigdzie nie widać nieprzyja­
znych usposobień. Nie ma powodu do niepokojenia 
się. Francja zajętą je s t jedynie rozwojem narodowej 
pomyślności i dobrobytu. Przechodząc do Niemiec, 
M inister oświadczył, że były Związek Niemiecki był 
dla F rancji daleko niedogodniejszy aniżeli teraźn iej­
sze Niemcy.— Jules Favre, który po P. Rouher zabie­
r a ł  głos i roz trząsa ł głównie teraźniejszy stan rzeczy 
w Niemczech, zapytywał w ciągu swej mowy, dla cze­
go Rząd uważa za konieczną reorganizację arm ji, je ­
śli polityczne położenie rzeczywiście je s t takie jakiem 
go skreślił P. Rouher. (Nordd. Allg. Ztg).

Wiadomości Telegraficzne.
Belgrad, 19go M a rc a .-Słychać, że Xiążę Serbski, 

Michał, udaje się w Poniedziałek do Konstantyno- 
pola.

Monachjum, l9go Marca. — Wtorkowa „Baierztg" 
ogłasza Bawarsko-Pruskie przymierze zaczepno-od- 
porne, z dnia 22go Sierpnia 1866 r., gwarantujące 
całość teraźniejszego territorjum , i pomoc w razie 
wojny. W tym ostatnim  wypadku arm ja Bawarska 
przechodzi pod rozkazy Pruskie.

— R o z m a it o śc i . — W Lima wydarzył się smutny 
wypadek. W teatrze, w czasie przedstawienia zja­
wił się kot na scenie między artystam i. Służba wpę. 
dziła go za kulisy, a ztam tąd kot spłoszony rzucił się 
we drzwi garderoby, k tóre  właśnie w tej chwili otwie­
ra ła  Delancourt, mająca wyjść na scenę, zobaczywszy 
kota, m achnęła ręką, chcąc go odpędzić, a on w tej 
chwili ugryzł ją  w palec. A rtystka nie zważając na 
lekkie ukąszenie, odegrała jak  zwykle swoją rolę 
W kilka dni potem na przedstawieniu tejże sztuki 
a rty stk a  zaczęła się mienić, jąkać się, drżeć na ca- 
łem  ciele, usuwać się od tych, którzy się do niej zbli­
żali, krzyczała przeraźliwie: „Uciekajcie, bo was po­
kąsam! “ We dwa dni potem artystka um arła w s tra ­
sznych cierpieniach na wściekliznę.

— „Ależ kochana małżonko, jakże dziś nielitości- 
wie gderasz?" „Bo mnie drażnisz, a wiesz, że ja k  się 
rozgniewam, to na mój język nikt niewymyśli śruby!" 
„Wiem, wiem, prędzej wynajdzie kw adraturę koła!"

I  ■ a r  •  <
N ie pierw sza trzec ia  w szystka , gdzie p ierw szy  znajdziecie  
Rzecz wspak druga  wprost trzecia, gdy mówić zechcecie' 

Znów o drug ie j wstecznie,
Bo ta płynie wiecznie.

(Z eszły A nagram : Obłąkanie.)

WladoMaóel Literackie.
— T y g o d n i k  Nr l i t y ,  wyszedł z druku i za­

wiera: Dwoistość s ił  czyli działanie i oddziaływanie, jako  
jedna s  wielkich praw natury, przez T. Borzęckiego; Poga­

d anka  Tygodnika; K orrespondencja  z P a ry ża ; O ubiorach: 
Opis deseni do ha ftu  w łóczkam i i ro b ó t szydełkow ych; 0 - 
pis drzew orytu; K orrespondencja  i w d o d a tk u  Powieść: 
„D ziedziczka Jodłow ca," przez Pau lin ę  z L . W ilkońską. 
— P ren u m era ta  w W arszaw ie: K w arta ln ie  rs: 1 kop: 50;
N a  prowincji: Pó łroczn ie  rs: 3 kop: 75. K o p e rta  p ó łro cz ­
nie rs: 1.

— Zorza, Pism o Ludowe, N r 1 1, w yszedł z d ru ­
ku i zaw iera: D obry uczynek, (p rzedstaw ien ie  w trzech  
w ystąpieniach), przez T ek lę  s T .; 0  k ru p ie ; O zio łach , 
przez D ra  K arw ackiego; R óżne  Różności, R a d a  G ospo­
darsk a ; Lodow nie; Kum oszka całego św iata, (z ob razk iem ;; 
Z agadki.

R n T h i ć t i  zam ieszkały  pod N r 532, p rzy  u li. 
u U b u l  l lU Z iU lL tk l, Cy Podw al i p lacu Z ygm unta, zaw ia ­
dam ia, iż m a jeszcze m ałą liczbę egzem plarzy bajek , Ś p ie­
wów, K om edjii R am otek, swego utw oru, i cały kom plet po 
rs: 1 sp rzedaje. Osoby z prow incji raczą  p rzesłać  pocztą 
ru b la  do au to ra , to  odw rotną pocztą, będ ą  m iały  odesłane 
exem plarze. Zaw iadam ia tak że , iż zajm uje się od la t d a ­
wnych pisyw aniem  próśb i listów  w różnych językach , o raz  
za ła tw ia  w szelkie powierzone mu kom issa z prowincji i li- 
staw nie o in te resach  objaśnia. (3396)

DONIESIENIA. 

R E S T A U R A C J A
w  Resursie Obywatelskiej, <

r, u rządzoną zo sta ła  w oddzielnym  L okalu , w k tó rym  sa ^  
wydawane codziennie Ś n i a d a n i a ,  O b i a d y -  i  H o  \  

i l a r j r :  przyjm uje też  w szelkie zam ówienia tak  “
lokalu jak o też  i do dom ów , z całem  nakryciem  i

I usługą. (20,647.) - ' o 1
Majątek Ziemski

«  Gubernji Grodzieńskiej,
odległy od G rodna w iorst 25, zaw ierający  g ru n tu  ornego 
d iesia tin  381, łą k  czystych dies: 220, zarosłych 1 0 0 , łu g o ­
wych czystych i zarosłych 16 , lasu  p ięknego dies: 4 6 0 , 
m łodszego 8 0 , k rzaków  i z aro śli 14, n ieuży tków  2 ,— ogó­
łem  dies: 1273 (w łók 84 i m órg  26 m iary nowopols:), 
z budynkam i m ieszkalnem i, ogrodam i (owocowy i spacerowe) 
gorzeln ią  i brow arem  z w szelkiem i zwykłem i budynkam i go- 
spodarskicm i; położony na trak c ie  pocztowym, ze stacją  
pocztową, k tó rej zabudow ania do dom inium  należą, jest  
do sprzedania lub do zamiany na Dom 
w W arszaw ie. — W iadom ość w R ed ak c ji G azety  Polskie j.

(3037).
— -..
O C Z E K IW A N Y

SER WĘGIERSKI ,
w dobrym  gatunku , funt po kop: 2 0 , nadszed ł do H an ­
dlu W in i K orzeni, przy rogu  ulic: Leszno i K arm ę-^ 

(lickiej, N r 671 B . W  tym że H and lu  są Śwleee Stea-j 
rynawe, z fabryk i E p ste jn a , po kop: 27  i 2 9 . Jjf

' (3243)

T filTAT dokładnie urządzony  n a  Restauraeję w H o- 
Li U 11x1 l i  tei„ Polskim , je s t do w ynajęcia dziś zaraz lub 
od W ielk ie j Nocy, przytem  są  ró żn e  m i e s z k a n i a :  W ia ­
domość u R ządcy H otelu , przy ulicy D łu g ie j,Nr 585.

(3284)
Z powodu zmiany mieszkania, są do sp rzeda­

nia różne M U E B Ł B  używane, w dobrym sta ­
nie znajdujące się, jako to: garnitury: palisan­
drowy i mahoniowy, oraz Stoły, Szafy i biurka 

jesionowe. Wiadomość w domu Wgo Grabowskiego, pod Nr 
16 0 3 , przy ulicy Nowogrodzkiej. Nadto, je st do zbycia  
P b W ń l  używany, mocno zbudowany, z fordeklem .— 
W iadomość w domu W . Skwarcowa, przy ulicy Marszałków* 
ikiej. (3458)
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Z  powodu słabości Gospodyni, je s t  do sprzeda- 
pj, nia Z a k ł a d  P i n a B a i v a r « k i e g o ,  zB il-

lardem  i w szelkiem i rekw izytam i, razem  lub
częściowo. T am że je s t  1  B ill do P iram idy__

ulica  Pańska, 3 dom za M arjańską, na  prawo N r 1218.
 _____________________________________   (H 9 7 )

P o trzeb n a  je s t  na  wieś

PANNA lab WDOWA,
z rekom endacją n ie u legającą  kw estji, k tó ra  za um iarkow a- 
nem  wynagrodzeniem , m ogłaby wyręczyć w gospodarstw ie i 
szyć w wolnych chwilach. W iadom ość w H otelu  L itew sk im  
pod N r 12, do godz: 9 z rana. (3523)

f i  K A R E T A
D W U - O S O B O W A ,

praw ie nowa, z jednej z pierw szych fabryk  tu te jszych , je s t  do 
sprzedania, i P O W H Z  r z t e r o - o s o b o w y ,  ładnego 
fasonu, lekko i mocno zbudow any.— W iadom ość b liższa  
w R edakcji „K u rjera  W arszaw skiego." (2836)

D nia 15 b: m:, p rz y b łąk a ł się P I E S E K ,  
c z a r n y ,  z ż ó łte m i łap k am i, n a  szyi z  obrożą 
m osiężną, z k łódeczką, 3m a dzwoneczkam i i 
żm a tak iem iż  tabliczkam i. O debrać m ożna za 

zwróceniem  kosztów  żywienia i ogłoszenia, przy ulicy N o - 
wy-Świat, w domu Iw aszkiew icza, Ni* 1315, na 2giem p ię trze  
od fron tu , N r 8 m ieszkania. (3524)

H  ł o s o s  e l b l 4G s k i , : £ ^ #
w ędzony i m arynow any,

S A R D V l V k I  w oliwie,
S E K D E E E  w oliwie i soli,
£ l i E I > Z I E  w ziołach,
R E E D Z I E  H olłenderskie,
Ś Ł E I ł Z I E  K rólew skie,św ieżo nadeszły  do H an d lu  A n t :  
S t ę p k o w s k i e g o ;  rów nież tenże handel o trzym ał ro z ­
m aite  EE&EinJLYY Francuskie, a mianowicie: 

S A G O I J  d e  1 ' l n d e  F a r l n e  de ehataignes cuite, 
T a p i o e a  L o u i s ,  C a c a o  a u  tapioca, F o t a g e  a  l a  
c r e c y ,  F a r l n e s  de legum es cu its; oprócz powyższych 
poleca się, szczególniej d la  osób chorych, ja k o  nadzwyczaj 
delikatny  B I J E J O I V  *  p t a i l n a  (G atee de volaille).— 
T ak że  n ad eszła  oczekiw ana Ilu ile  de Luxe, w oryg i­
nalnych op latanych  bu teleczkach. (35 25)

Łososia Dźwińskiego,
n adszed ł drugi tra n sp o rt do sk ład u  W in  i D alika tesów  A . 
Bocąuet, w gm achu T eatrów , na  całe  i pó ł sztuki, fun t 
po kop: 3 7 7 - (*łp:r2 gm 15). (3522)

O H T I I Y C I  w yborow e, © s t e n d z k t e  ł  
H o l s z t y ń s k i e  z F len sburgą , nadchodzą co ­
dziennie dó S kładu  W in i D elikatesów  A .  
B o c q n e t ,  w G m achu T ea tra ln y m . (16 , 914 )

OSTRVGl ©STEAII51 KIE wy­
borowe, codziennie św ieże w H andlu  W in

IJ p  ■ D elikatesów  Sowińskiego i Szulca, da- ^
— wn;ej  ę  K oelichen, p rzy  rogu ulic D łu- »
» g i e j  i P rzejazd . (Nr 19,239.) ®

OSTRTKI Watendzkie i łlolaztyn-
Mkie, wyborowe, codzień św ieże  w H andlu 
W in, Antoniego Stępkowskiego.

(15,285)

Priyjeeitnll do W trtzowy:
C hojnacki W ładysław , Ob: ze Skierniew ic; N iewiadowski 

L udw ik, Ob: z Rawy.
W y je c h a l i :  Blum M aurycy, Ob: do Chynowa; Kwa­

śniewski Ju lju sz , D ok tó r do L u b lin a ., i  „

P r z y j e c h a l i  * z a  g r a n i c y :  Korzeniowski Elipo- 
lit, Doktór z Drezna.

W yjechali z a  granicę: P en k a la  Ju lian , K tin iec  
do Paryża. (G. P.) y

C E H Y
W SKŁ AMSBIE MATERJAŁÓW OPAŁO.

w a c h

F. Ł A P IŃ S K IE G O ,
Ulica Jerozo lim ska , ró g  S k ła d o w e j , IVr  1 S 8 S  l i t -■ .V .

W ęgle kamienne:
Z a korzec  w najlepszym  g a tu n k u  z odstaw ą kop: 70.

JiiftaijnftKiuin o l  jjbowoq .ajD ‘M  •fbidoapqiM.d^ES
„ korzec w średnim  „ r 6 5 .

osńnBfr oh oissbDd33tv^’>o)Tdo-idob » n - „ korzec kostkowego (do kuchni) „ „ 50.
- »’ „ „ 9.
W ęgle drzewne (dla F a b ry k  i do samowarów):

Z a  korzec z odstaw ą kop: 87V2.
Rrtewo opalone:

Z a sążeń  kubiczny tw ardego rs: 12.
„ miękkiego „ 1 0 .

B liższe szczegóły udzieli S k ład  i K antory  przyjm ujące 
obsta lu n k i. (12,227).

TKATK ll lł llil
Dziś: Lucrezia Borgia  (ostatni raz) przez artystów  

W łoskich. Abonament B, Nr 16. — Jutro: Drugie
przedstawienie sztuk magicznych P. Z ygm unta E p-
stejn. — Wesele w Ojcowie.

1K11U U»K91AlT<IŚi'l 
Dziś: Miód K asztelań ski.— P ortrety  kochanka i  m ę­

ża. — Jutro: F lis.— D ziesięć Cór.

MUZEUM ANATOMICZNE 
a .  H a Ł Ł c a m n u i ,

w b . H otelu  W ileńskim , n a  Tłomackiem,je- 
. szcze tylko n a  k ró tk i czas do obejrzen ia .— 

Codziennie będą  m iały miejsce cztery wy­
k ła d y  anatom iczne ciała ludzkiego; lszy wy­
kład  o godz: l i te j  z rana, 2gi o godz: lej, 

3ci o godz. 3ej, 4ty o godz: 5 po po łudniu . — U rjśrlc

4 S

KEKS K1ELHV WAHMMAWSKIEJ
Dnia 20 M arca 1867 r.

Monety i Papiery:
P ół im perjały  rossyjskie rs. 6 k. 23 . 
D u k a t y  holenderskie rs. 3 k. 5 0 .

Ż ądano | P łacono 

R uble i K opiejki sr:
Obligi skarbow e 100 rs., (oprócz k u D : ) 74 f>7 74 17
L isty  zast: 3 okresu, I- s., za  rs. lóo , 79 25 —
L isty  zast: 3 okresu, II. s., za  rs. 100 , 71 . 76 67
L isty  likw idacyjne, za rs. 100 . 57 50 57 25
Nowa Eos: pożyczka prem: z r. 1865, 109 50 109 —

,, ,, ,» »• z r. 1866, 105 ,—t 104 75
Bilety B anku C esarstw a . . 78 25
Akcje Drogi żel: W ar:-W ied: za szt- — 'A f
Akcje Drogi żel: W arsz:-B ydgoskiej, 57 56 50
Akcje Głów: Tow: Ros: Dróg Żelazn:, 1 ■ — ._
Akcje Drogi żelaznej W arsz:-Teres:, 85 50 84 75
Akcje Fabryczno-L odzkie  . . . — —
W artość kuponu bież: od L istów  *as:od rs. loy^ rg 
Od L istów  likw idacyjnych k. 1222/s-

— k. 9 7 % .

Ceny Targowe W a r » * » w » " i * —  Dnia 19 M arca 
p łacono: Za korzec p s z e n i c y  od rs. 7 k o p .—  (j0 rs. 7 k. 80- 
ży ta  od rs. 4 kop. 50 do rs. 4 k..*95: owsą od rs. 3 kop! — do r&’ 
3 kop. 30; gryki od rs. 4 kop. 20do  rs. 4 k . 3 5 ; kartofli od rs
2 k. 40 do rs. 2 k. 5 5 . . ■’ • • ■ ■ • • • I W

©kotwiły płacono dnia 19 Matóa,' z» wiadro od rs*
3 k: 73 , do rs  3 k. 83; za garniec  od rs. 1 k. 22 do rs: 1 k. 25 .

W  D rukarn i K u rje ra  W arszaw skiego— Z a pozwoleniem Cenzury Rządow ej,—R ed ak to r odpowiedzialny St.- B o g u s ła w sk i .


